Dnia 28. MAJA 


ZBÓJCY 
W GÓRACH KALABRYJSKICH. 


Powieść z dzieła Alexandra Dumas: Souvenirs 
d Antony. 


Wrćsz ty, co z tćj sie monady wbytżycia wykole? 


Cherub, czy gadziua? 
~ 'Fruciznk', czy jagoda pozywna?... 
; r: 
iii 'GHERUBINO I CELESTINI. 

Co tobie, mój zacny czytelniku, teraz opo- 
wiadać taysłę, hic nie jest więcćj, jak tyłko 
scena zbójców. Jeżeliś ciekaw, trudu nie żałuj 
i pójdź ze mna. Powiodę cię 'na wiejsce zda- 
wzenia, i zdńszy rad będę; jeżeli cię Ulirazem 
z. natury nha-jaka chwilę zabawić zdołutm. “7 

„kesteśnyy .W Liulnbryi. Widzisz tam w dwóm 
tle „czystego błękitu szaro-sińiawa barwa- od- 
cienione Apehiny? Widzisz te spiętrzone 
szczyty, na ktorych słońce ostatnin złoto- 
krwawym pronieniem kona? Ilu tynr'od- 
wiecznym oibrzymosachejćjsięzbliżyć żenmą. 
Wejdźmy na to przeshniirze Aperińów; nttteq 
skalisty dy .dulinę bieżący wyskoli; da skoro 
na jego wierzchołku slaniemy, ujrzysz glam- 
tąd na lewo Cosenza, na prawo St. Łucido, 
a w niejakićj oddali w przedsób ci będzie 
wężem bieżąca droga, którą się skalista, sroma 
góra, jakby jasnym pasem; aż pod samą' szyję 
po.aliul kokaah pięknie opasała. Patrz tylko 
dobiże,aninrzmrok ciemnićj spadnie, ujtżysz 
tam po: tćjże wzmiankowanój drodze ezer 
wone , rhykdjące płomyki; jest ich wiele, 
wiełe — sato rozłożone ognie; a te cieimne 
poslacie , miejsce około nich zabićrające; sa 
zbrojni Żołnićcze. „Wyszli oni na polowanie 
słynnego zbójcy. Giacomo'iinię jego4 Wrze- 
wodnik śmiaićj bandy. Mieli: właśnie 7 inim 
żywłwozpnawę, noa ich ubiegła. Jułtkołwiek 
waleczatj ważą męztwo Śniiałych , 5 nocy się 
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nie zwierzają; bo straszne dla nich debry, 
parowy, i przepastne gór beskidy; w bój 
nowy lrzepią jadłem i napojem siły , czekają 
wschodzącego słonca. 

Nim to, które teraz tak pięknie umićra, 
w pslutaim: swym promyliu za górami zgaśnie; 
zchył spieszno w dół głowę, i ztad, z tej skal- 
nćj, przepaścistćj krawędzi, puść spojrzenie 
w proslopadłym kierunku w tę głębią, która 
pod tobą przynajmnićj na 20 stóp najóża się 
słapem góry, Ż głębszćj jeszcze przepaści idą- 
cćj. Jest na nićj płonina -otoczona stęrezą- 
cémi:skatami czerwostiawćj bariy, kortiowómy 
żółtem , pokurczonómi draewem , zielgnómi 
dęby  sabranowana. Natój płoninie ujrzysz 
naprapd aątćry dzikie postacie, które się okolo 
ogniska przysposobiejiem wieczerzy lwzątają; 
jestto, jak w tej okoliczności, prawdziwa żertwa 
podziemnym bogom poświęcona! :W tćj chwiki 
właśnie óćwiertują jagnię i nakładaja wiera 
kęciplki ; innych cztórech, krągło usadowio- 
nych, ciska sobie w twarz pięściami z których 
chyżym mygiem różna liczba pałców wy- 
tryska; jestto gra pod włoskiem niebem na 
zabicię nudów bardzo zwyczajna*), zwie się 
mora. Dwóch dalszych stoi na czatach; gdy- 
bym ci nie szekł, Że lo są udzie , rzekł- 
byś, żętó,są dwa-w giemie,wnytej że skaly 
wycipsanę posęgi. W: pobliżu, tam; gdzie już 
skała nie tak bardzo naga, podsta bujna, dziką 
winorożlą, siedzi miła postać matko-dziewicza; 
jestto niewiasta, którą do piersi tuli uśnięte 
dzićcię swoje, jćj oczy, spoczywają na słodkićm 
licu jego Z taka tęsknota, jakby: w uroczym 
ygmięchu jego. chęjała wyczytać te sny rajskie, 
któe, 4 sobą „ała, tens padól  grzóchu nie. 
Fry Gnająćy zamyślają sobie pewna liczbę, i razem 
EI  krzykuąwszy, kazdy okuzuje clhyżo Łyleż palców. 
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świadomie z dalekich strón przyniosło !... 
Powietrze przelóćwa się błogim strumieniem, 
wietrzyki niosą woń najprzyjemnićjszą, wy- 
ssaną z dolin bujno-kwiecistych ; natura staje 
się eoraz. bardzićj milcząca ; głucha cichość 
szćroko zalega, i tylko kiedy niekiedy brzą- 
knie chrząszcz. złotawy, który pod włeskićm 
podniebiem zdaje się mićć lot melodyjny. 
W czarno-zielonóm tle utonęły wszystkie 
przedmioty, ale gdzie niegdzie przecież je 
wyszczególnia księżyc, który się złoto-srebrnie 
na ciemnyin błękicie wykroił. Jestto uroczysta 
chwila duchów |! Sny — marzenia — zamiary 
—— zbrodnie — wszystkoto, szary płaszez nocy 
pokrywa, aż je kiedyś dnia oko wyjaśni.....l 
Ale cożto za postać atletyczna? ta, co tam 
w cieniu, na uboczu, tam gdzie darń cokol- 
wiek bujnićjsza, ostatnim narzutem ziemi 
grób ukończa?... destto zbójca Giacomo, 
owa zaś niewiasta, jego kochanka ; a ci, którzy 
na czatach stoją, ci, którzy w nudę grają, 
i ci, którzy wieczerzą się trudnią, sato wolni 
gór i lasów kałabryjskich synowie, których 
on swoją banda nazywa —; a tenże w grobie 
spoczpwający? Jestto Hieronimo, namiestnik 
dowódzcy: właśnie co dopićro miał to szczę- 
ście być od kuli powitanym, a przezto samo 
i od szubienicy oswobodzomym ; nie tak pięknie 
dopisał los przebiegłemu Antonio, co był 
drugim podporucznikiem, i tyle był głupim, 
Że się w jeńca wziąć dozwolił; nie jest on 
w najlepszym humorze, i jak on wilk w jamie, 
oczekuje — stryczka. Szkoda go. 

Znasz już tedy, mój czytelniku, i ludzi 
i miejsce i okolicę i okoliczności. Posłachaj- 
że, co daléj opowiadać będę: 

Gdy Giacomo pogrzeb ukończył, wypadło 
mu z rak grebowe narzędzie, którego w o- 
statnią cześć ku zmarłeinu, uroczyście użył; 
poczem ukląkł pebeżnie na świćżćj mogile, 
i wsiąkł kolanami w piasek. W modłacćj po- 
stawie i bez ruchu zostawał blizko ćwierć 
godziny, wydobył z zanadrza sróbrne serce, 
czerwoną wstążka na szyi zawieszone; na 
niem było wyobrażenie Najś. Panny z dzie- 
ciatkiem Jezus; ucałował je trzykroć ser- 
deczuie i z westchnieniem, jak na poczciwego 
bandytę przystało; podniósł się, i zwiesiwszy 
głowę, szedł chwiejacym krokiem i z załama- 
némi ramiony oprzćć się o ścianę skały, która 
w niebo pionowo rosła... To miejsce, na 


którem teraz stanał , zajął Giacomo z taka 

e "aD . A > E r 
ostrożnością, z takim smutkiem, i tak cicho, 
że go wikt ż czeladzi jego nie spostrzegł. 
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Ta mienvaga straży nie zgadzała się zapewne 


z karnościx, ustawami naczelnika zagstrzaną, 
bo okropnym wzrokiem połoczywszy”, brwi 
dziko ściągnął, i czoła strasznie namarszczył, 
i wyrzekł przekleństwo, na któreby same 
nieba zadrzały : »Sangue di Christi.....l 

Ci, którzy się ćwiertowaniem jagnięcia zaj- 
mowali, padli na kolana, jakby ich kto po- 
tężnie kijem zmierzył; graczom strętwiała 
ręka w powietrzu, a obie straże, tak się szparko 
obróciły, jak owe łontki, które ktoś jedną 
sprężyną pociugnie; niewiasla zadrzała, a 
dzićcię zapłakało. 

Giacomo zaiskrzył oczy; i uderzył noga 
o ziemię:, »Maryjo, utuł mi dziécię!« zawołał 
przytłumionym, lecz strasznym głosem. 

Maryja roztwićra spieszno szkarłatną, zło- 
tem przerabianą sznurówkę, przytula usteczka 
swojego pięknego synka do okrągłej sinaglawéj 
piersi, która jest pięknością Rzymianki, i jak- 
by go przeciw komuś broniła, otacza swćmi 
ramiony. Dzićcię wzięło pierś, i zamilkło. 

Podobał sobie tę posłuszność Giacomo. Jego 
rozgniewane , zchimurzone ułagodziło się o- 
blicze, i przecieniło się z dzikiego wyrazu 
w głęboką smętliwość, która w samym sobie 
go zatopiła. Jak posag nieruchliwy trzymał 
długo w ziemi oczy; razem, ocknął się, i dał 
znak ręką, aby każdy robił swoje. 

już grać nie będziem, relli jedni. —»Już 
jadło gotowe rzekli drudzy. W 

„Dobrze, więc wieczerzajcie l« rzekł im Gia- 
como. — »A tyż dowódzco?« 

»Ja, jeść nie będę. 

»Ja także nie, rzekł słodki głos niewiasty. 

»A to dla czego, Maryjo P...« 

»Nie jestem głodna.a 

Te ostatnie słowa tak były cicho i lękliwie 
wymówione, że ich wygłosem rozczulił się 
bandyta, o ile mu jego dzika uatura w to po- 
zwolić zdołała; patrzył się w lice kochanki, 


a potóm położył na jéj głowie swoję od słońca 


ogorzałą prawicę; Maryja pochwyciła ja, i 
do ust serdecznie przycisnęła. 
»Maryjo, dobra jesteś.« i 
»Hocham cię Giacomo.« 1. 
»Jeżeli to prawda, nie róbże zwodów, 
mićj rozum; pójdź, będziemy wieczerzać.« 
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Maryja stała się posłuszna; oboje usiedli 
przy słomianćj rozciółce, na której zastawione 
były orzechy, chléb, wino, sér kozi, i mięso 
z jagnięcia, które zbójcy częścią w kociołkach 
usmażyli, częścią na prysku upiekli. Giacomo 
dohył noża i widelca z pochwy swego sztyletu, 
podał je Maryi, sam nie jadł, tylko się posilił 
zdrojową woda, którćj u stoku w kubek na- 
czerpnał, Obawa, nie być otrutym przez 
wieśniaków, którzy mu wina dostarczali, 
czyniła go ostrożnym ; napoju tego nie uży- 
wał już od dawna. 

Teraz dopićro wziął się każdy Żywo do 
smacznćj wieczerzy, prócz dwóch na straży 
stojących, którzy często zwracali głowę, gdzie 
się odbywała uczta. Z niewysłowioną ządzą 
spozićrali na łakocie, które, jak śnićg od skwar- 
nego słońca, niknęły od gorącego głodu. Im 
bardzićj zbliżał się koniec wieczerzy, tém 
większa była ich niespokojność, która się 
w raźnym ich rąk i nóg ruchu okazywała. 
Zdawało się, iż więcćj im było w nakaz 
zwracać baczność na wieczerzę towarzyszy , 
aniżeli na koczowisko nieprzyjaciela , który 
pod ich nogami rozłożony, naich życie godził! 

Giacomo stał zatopiony w myślach. Na jego 
twarzy można było czytać, iż w sercu ciężkie 
dręczyły go przypomnienia. Nakoniec ocknął 
się i wstrząsł sobą, jakby się tym przypomnie- 
niom już oprzćć nie zdołał. Westchnął głęboko, 
powiódł dłonią po czole, jakby coś myślą 
z przeszłości clrwytał, i w te się odezwał słowa: 

»Dzieci, posłuchajcie, opowićm wam ciekawe 
zdarzenie. Zejdźcie i wy z czatów, już oni 
o téj porze nie będa nas śmieli niepokoić; 
zwłaszcza, że im się zdaje, że nas tylko dwóch 
pozostało. Usiądźcie sobie, i słuchajcie.« Straż 
nie dała sobie powtarzać zaproszenia , a jéj 
czynne współdziałanie przy ognisku, sprawiło 
rach w uczcie, który już był zaczął ustawać. 

»Chceszże, abym ja miejsce ich zajęła ?« 
zapytała Maryja. 

»Dziękuję ci; nie warto trudu.« 

Maryja zadrzała i ujęła potajemnie Gia- 
coma za rękę. Ci, którzy się już z wieczerza 
uwinęli, szukali sobie wygodnego miejsca do 
słuchania; ci zaś, którzy jeszcze się nią łakomie 
trudnili, nagarnęli tyle przed siebie jadła, ile 
dostać mogli, a to dła tego, aby już o nic 
upominać się nie mieli. Wszyscy usiedli w pół- 
kole, i każdy słuchał następującćj powieści 


z tą ciekawością, jaką zwykle mają do słu- 
chania opowiadań ludzie bawiący się włóczęga: 

»Byłoto roku pańsk. 1709. Francuzi zajęli 
Neapol, i zaprowadzili rzeczpospolitę; a rzecz- 
pospolita ze swojćj strony chciała podbić sobie 
Kalabryję: per Baccho! podbić Kalabryję, 
kraj góralów! nie byłato rzecz tak łatwa, a 
tem bardzićj dla poganów. Liczne bandy bro- 
niły wtedy Kalabryi, jak ją my bronimy teraz; 
bo te góry są nasze, i — Sangue di Christi! 
wara! nikomu ich sobie odebrać nie damy. 
Macie wiedzićć, iż za głowę dowódzców była 
nagroda wyznaczona, jak i teraz za moję; 
między innćmi za głowę Cezarysa wy- 
znaczono 3000 dukatów neapolitańskich. — 
Jednćj nocy, przed którćj przyjściem wieczór 
cały wiele wystrzałów słychać było, jak i 
dzisiaj zapewne nie mało ich słyszano, dwaj 
mali pastuszkowie, którzy swojćj trzody w gó- 
rach Tarzyi strzegli, pożywali swoję chudą 
wieczerzę przy ogniu, który bardzićj dla od- 
straszenia wilków, aniżeli dla swojćj wygody 
nałożyli. Bylito dwaj piękni chłopcy, dwaj 
prawdziwi Kalabryjczykowie, pół nadzy, za- 
miast szat, owczą skórą około bioder opasani, 
sandały ma nogach, wstążka z obrazkiem dzie- 
ciątka Jezus na szyi — już po całym stroju. 
Prawie jednego wieku byli obadwaj; ani jeden, 
ani drugi nie znał swych rodziców ; obadwaj 
byli podrzutkami; jednego znaleziono w Ta- 
rencie, drugiego wReggio, a zatćm w oddaleniu 
o trzy mil drogi od miejsca do miejsca; co 
dowodziło, że jednćj rodziny nie byli. Wie- 
śniacy z Tarzyi, wzięli ich na wychowanie; 
nazywano ich figli della Madonna (dziećmi 
Madonny), jak się u nas zwykle podrzutków 
nazywa. Dano im na chrzcie imię ś.: Che- 
rubino i Celestini. — Ci dwaj chłopcy 
kochali się zcałego serca, bo obadwaj wiedzieli 
to, i czuli, że są od całego świata opuszczeni, 
že im nić ma ni ojca ni matki, ni jednćj przy- 
jaźnej duszy; ci, którzy ich, nito na wy- 
chowanie wzięli, nie ukrywali przed nimi, że 
to czynią jedynie dla tego, ażeby sobie drogę 
do nieba utorowali. Biedne dzieci, nie majac 
juź nic pod słońcem, coby ich uszczęśliwić 
przynajmnićj lub pocieszyć mogło, kochali się 
w tym nędznym, sierocym stanłć, jak dwaj 
rodzeni bracia. — Byli oni, jak już mówiłem, 
do pilnowania trzody w góry wysłani; po- 
dzielali się jednym kawałkiem chleba, pili 
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z jednój czary, liczyli wspólnie gwiazdy po niebie, 
byli bez troski, i tak szczęśliwi, jakby praw- 
dziwy raj, ziemski zamieszkali, Ale nieszczęście 
i po gorach chodzi; w jakąż się pustynię czło” 
wiek przed losćm skryje ?l... 

Razu jeduego słysza szelest, obracają się, i 
widzą człowieka wychylonego z krzaków, który 
oparty na sztućcu przyglądał się ich ubogićj wie- 
czerzy... Na zbawicielal byłato postać spaniala; 
olbrzym, nie mężczyzna; teraz takich mało. 
Jakióm rzemiosłem-się bawił, to jego powierz- 
chowność powiadała:: miał wysoki, spiczasty ka- 
pelusz, z szóroką aksamitną taśmą, z duża, złota 
sprzączka, i z wieią czerwonych i białych wstążek; 
włosy miał w długie kosy splecione, które po obu 
stronach twarzy na ramiona mu spadały ; duże, 
złote kołce, obnażona szyję, kamizolę ze sróbt- 
nómi, pukłćmi guzikami, których wyrobem sam 
tylko Neapol się szczyci; aksamitną kurte, u którćj 
w dziurkach guzikowyeh dwie jedwabne, pasowe 
chnstki uwięzane były; jego wierna pudroncina 
(pas, szóroki, skórzany) pełna ładunków, i sróbrną 
blachą zamknięta; krótkie spodnie z niebieskiego 
alksamita, pończochy, ekręcane wązkiemi rzemy= 
kami, do sandalów pzzymocowaućmi; dodajcież 
jeszcze de tego, com tu wyliczył, na każdy palec 

ierścień, w każda kieszeń zćgarek, dwa pisto= 
po za pasem, wysadzany sztylet, i dnży kordelas 
u boku, a macie cały ubior jego... Obadwaj 
chłopcy spojrzeli na siebie; z pod ich wielkich 
brwi łysnał wzrok pełen znaczenia; postrzegł to 
zbójca: »Wy mię 'nie zmacie?< — »Nie,ć od- 
rzekli dzieci. = »Z resztą, cóż na tém zależy, 
czy mię znacie lub nie. Synowie gór i lasów 
sa braćmi sobie, a jeden na drugiego spuścić sig 
winien, ja więc spuszczam się na was. (0) 
wczoraj ścigają mię, jak dzikie zwićrzę; jestem 
głodny i spragniony. — »Oto chléb i woda,<« 
rzekli mu dzieci. Zbójca usiadł, oparł strzelbę 
6 biadro, nabil ostro pistoloty, i zaczął się posilać. 

Skończywszy :poduińsł się: »Jak się.nazywa 
ta. wioska, tam, z którćj to światło widać ?6 za- 
»s1ai chłopców, wyciągając rękę w stronę, gdzie 
BT ido kra uajciemnićjszy. Chłopcy, trzymając 
dłójń nad oczyma, patrzyli dobra chwilę w punkt 
ozhaczoRy; wytężyli weń swój wzrok ostro, po- 
czóm zaczęli się śmiać obadwaj, że bandyta Żart 
sobie z nich stroił: nic nie widzicii. Obrócili 
się aby mu to powiedzićć: już zbsjcy nie było. 
"Teraz pojęli, że ich tym wybiegiom zwiódł dla 
tego jedynie, aby przed nimi swój odwrót ukrył. 

Ghłopcy usiedli znowu, miłczeli prząz chwilę, 
a potóm naraz spojrzeli na sicbie: »Czyś go po- 
zuał?» zapytał jeden, — »Poznałem,ć odrzekł 
drugi. Tych kilka słów tak do sicbie szepneli 
cicho, jak gdyby się obawiali, że ich ktoś do- 
słrszćć może. — Bałsię, abyśmy go nie zdradzili.« 


— »Odszedł, słowa nam nie rzekłszy.e —»Nie! jest 
on daleko.« — »Był za wiele ulrudzony.« — 
»Chocisz tak przezorny, już bym go jangdybym: 
chciał, wynalazł przecież.« — »Je także.= 

Nastalo milczenie. Obsdwaj chłopcy nic wiocćj 
otćm nie mówili; ale się „podnieśli, i jalthy dwa 
charty Źwierzynę wietrzące, puścili się pů obu 
stronach góry, i tropić zaczęli. ' 4, Kiry 

Nie upłynęło pół godziny już Cherubino do 
ognia powrócił; o pięć minut<poźnićj ¿»dł przy 
nim -Cclestyni:.»No, i cóż Pagi »jrodż Pa um 
»Zmalazlem go. — »Ja także. — vZa krzakiem. 
olcandru.« — »I pod zachyłkiem skały.a — »Cóż 
było po jego prawćj ?« — »Aloćs kwitnący. A co 
miał w rękach Pa — »PDwa nabite pistolety.« m 
»Prawda.c — »I spał ?a — »Jakby go aniołowie 
stróże pod swoję świętą opiekę wzięli.« — Trzy 
tysiące dukatów... to mi wiele, witle pieniędzy; 
tyle... tyle: ile gwiazd na micbie.e — Jelen 
dukat ma w sobie trzy karoliny, a my na cały 
miesiąc mamy tylko jednę; słuchaj, chociaż- 
byśmy tak dlugo żyli jak stary Giuseppe, prze- 
cież byśmy przez całe Życie nasze trzech tysięcy 
dukatów nie uzbićrali.« 

Przez chwilę milczeli obadwaj. Cherubino był 
piórwszy, który milczenie przerwał : »Musito być 
bardzo ciężko zabić człowieka Pf — „T dla czegoż 
ciężko P< rzekł Celestyni; »człowiek i owca, to 
jedno: człowiek ma żyłę w szyi, byle ją prze- 
rznąć, już po nim.« — »Czy dobrze się przys 
patrzyłeś Cezarysowi 4 — s] jak'jeszcze; jego 
szyja była obnażona, jakby się sama na cóś... 
umyślnie wystawiła. == »U niego.nie ‚byloby 
trudno...« — »bardzo łatwo; rozumić się, byle- 
by nóż był ostry.« To mówiac, jeden i drugi 
powiedli palcem po ostrzu swoich nożów; wstali, 
i nic nie mówiac, patrzyli sobie przez chwilę 
w oczy: »l któryz... pociągnie za obudwóch ?« 
rzekł Cherubino , czyniąc pociąg nožem.: 

Celestyni uzbićrał okragłych kamyczków, i wy- 
ciągogt sha niemu ramię z przymkuięti rela: 
»Cet, czy liszkaf4 — vCet.s — Otóż. liszka.; 
więc ty?< . 4 

Cherubino odszedł, słowa nie powieędciawszy. 
Gelestyni widzac, Że odchodzi w stronę, gdzie 
spał Cezaris , patrzył za nim, aż mu zniknał 
z oczów; poczćm obrócił sie, usiadł, i jał. dla roz-` 
pędzenia nudów , uzbićrane kamyczki! jelen po 
drogim rzucać w gasnacy ogieli. Skońcjywszy tę 
zabawlte, stał sio bardza niecierpliwym,!przenońił 
się zamicjsca ma miejsce, jakby mu :niedogodnie 
siedzićć było. 

W kilkanascie minut wrócił Cherubino: »No e 
rzekł do niego. — »Nie odważyłem się.« — »T)ła 
czego ?* — »Spał z otwartómi oczyma; zdawało 
się, Że te czarne tarki na mapie wyszczćrzył.«, 


— „Pójdźmy obadwaj.« 


( 173 ) 


; Rose: spiesznym krokiem y lecz wkrótce. zae 
ezęli wolnićć. Szli cicho, prawie ziemi mie tyka- 
jaci Gdy już się zbliżali, przylęgii brzuchem 
do.ziemi, i pełżali, jak weżę ; podsunawszy się 
do krzewu aloesowego, wyciagnęli głowę w górę, 
jak gadzina łupu upatrująca; przesuneli się przez 
obwisłe gałęzie, isujtzeli spiacego zbójcę na tém- 
Że samým miejscu“ gdzie: go pićrwćj widzieli. 
Teraz jeden t drugi we dwoje zgjęty jał się pad- 
guwać ped zielone oleandru poddasze.J ua są blizko, 
jeden nai prawćj, dragi na lewój stronie ; teraz, 
trzymając świćcące noże w zebach, podnoszą się 
z lekka i cicho, i uklękają na jedne kolano. Go- 
dzina gorąca. Dławią oddech w piersi, serce im 
biję mocno. Zbójca zdaje się czuwać, „oczy jegó 
sa zu wszystkióm otwarte, tylko Źrenica mglista, 
i otrętwiała, CelestyBi dał Cherubinowi skinienie 
reka, aby uważał pilnie na jego poruszenia. 
Zbójca, nim się spać położył, oparł swój sztuciec 
o złom skały, a zamek obwiazał jedwabna chustka. 
Celestyni roawiązał ją cicho, i rozprzestrzenił nad 
głową Cezarysa, jak rozprzetrzeuia jastrząb: skrzy- 
dła, gdy: ma uderzyć w*łup. upatrzony;: a gdy 
widzial gk Cherubini ijuż w pogotowia, piorunem 
zalwył nią ' głowę zbójcy, i krzyknął : #Teraz ls 
, Cherubino, jal mlody tygrys, rzucił się na 
gardło zbójcy, który, wydawszy krzyk okropny, 
porwał się, i śród krwić tryskajaećj, potoczywszy 
sie mlyńcem, wystrzelił na R z pistoletów , 
i padł nicżywy na ziemię... badwaj chłopcy 
padli talcże, i leżeli rozciągnięci prawie bez duchu. 
Skoro ujrzeli, ze bandyta już się rusząć prze- 
stał, podnieśli się, i bliżćj ku niemu przystąpili. 
Głęwa jego trzymala sie jeszeze cokolwiek na 
kasku; odjęli ja zupełnie, zawinęli w jedwabna 
chustkę, a gdy między soba ułożyli, aby ją każdy 
jakaś część drogi niósł ua przemian, puścili się 
da Neapolu. 

Biegli co mogli, i zawsze kierunek brali ku 
morzu, które im po lewćj reca, od księżyca 
oświetlone, połyskiwało. Skoro dzień rozświtał, 
ujrzeli Castro - Villavi; jednakże z obawy , aby 
krew ciekaca nie wydała skarbu, który nieśli, lub 
aby. który z towarzyszów Cuzarysa nie powścił 
się na nich śmierci wodza swego, postanowili 
otninać tę miasto. T 

Tymczasem i. głód nadszedł; mowy kłopot. 
Jeden z gich odważył się pójść po chićb do 
jakićj gospody, a drugi miał .ezekać ua niega 
w górach algzajędwie uszedł kawał drogi, juź 
się i wrócił: =A pieniadze ?...« Nieśli głowę, 
która. 3,000 dukatów , wartość miała, a Żaden 
z mich nić miał ani jednego bajocco, za coby 
suhie chilgba kupić mogli Tena, który niósł 
glowe ,.rozwiazał chustę, odjął kóle Cezarysa i 
dał swemu towarzyszowi, W. przeciagu godaiay, 
powxócił wysłanict, opatrzony chlebem : na| trzy 


dai. Pedjedłi sobie, i puścili się znowu w droge* 
Przez całe dni dwa, biegli bez ustauku,. mało g9 
spoczywali, ; ledwie na kilka gadzin, snem się 
posilali. Ich wypoczynek był jak źwićrzat dzikich; 
albo w trzciny gaszczu, albo w duple drzewa» 
albo w. skał rozpadlinie. Wieczorem dnia trzeciego 
przybyli da włości Altavilla zwanej. 

Gospoda była napełniona woźnicami, którzy 
podróżnych do Pestum odwieżli, flisami, którzy 
rzćką Sela ,płynęli, i lazzaronami, dla których 
wszystko było jedno, gdziekolwiek dzień i noc 
przepędzą. Chłopcy usiedli w kącie, który jeszcze 
nie zajęty zastali, położyli głowę Cezarysa między 
siebie, zjedli wieczerzę, jakićj nigdy w Życiu nie 
mieli, spali koleją, kazdy swoję godzinę, zapłacili 
drugim kólcem, i szli w dalsza drogę nim jeszcze 
świtaę zaczęło. Około dziewiatćj z rana ujrzeli 
jalićś miasto na ujścia zatoki; pytali się o na- 
zwvjko jego: odpowiedziano im, Że to jest Nespol. 

Teraz już nie miali powodu obawiać się towa- 
rzyszów Ćczarysa, i szli prosto kn miastu. Przy- 
szedłszy da mostu S. Magdaleny, zoczywszy straż 
irancuzką, przystąpili ku nićj śmiało, i zapytali 
po kalahryjsku; do kogoby się udać mieli, aby 
im wypłacono kwotę, którą za głowę Cezarysa 
przyrzeczono. Straż słuchaia ich z ważuą miną 
aż do końca, poczóm pomyśliwszy chwilę, po- 
muskała wąsy i sama do siebie rzekła: To rzecz 
dziwna, te chłopaki nie są wyżćj mego tornistra, 
a już po włosku gadaja: »Dobrze już, dobrze, 
moi mali przyjaciele, wolno wam wejść do miasła.ć 

Dzieci nie żrozumiawszy, co straż mówiła, po- 
nowili swoje zapytania: »Zdaje się, Že maja coś 
do powiedzenia, co tylko sam diabeł zrozumie,= 
rzekła straż mrukliwie, i zawołala sierzanta. 

Sierzant, który mówił cokolwiek lada jak po 
włoskn, zrozumiał słów kilka, i domyślił się, że 
chustka, króra Celestini w ręku trzymał, głowę 
Cezarysa zawićrala, i zawołał skwapnie swego 
oficćra. Oficór dał chłopom dwóch ludzi, którzy 
ich do pałacu ministerstwa policyi zaprowadzili. 

Skoro Żolnićrze rzekli, że glowe Cezarysa przy- 
noszą, wszystkie drzwi otwarły sie przed nimi. 
Minister chcąc tych walecznych widzićć , którzy 
Kalabryję z takiego niebezpieczeństwa wybawili, 
kazal Cherubino i Celestyni wprowadzić do swe- 
ga gabinetu. Przez długa chwile przyglądał się 
obndwóm, podziwiał się ich smulłym kształtom, 
prosto-szczerćj minie, malownemu ubiorowi, oraz 
ich męzkiemu zachowaniu się; pytał ich po wło- 
sku, jakinito sposobem wykonać mogli; oni opo- 
wiadali mu swoję sprawę, jakby ona coś ba: dzo 
zwyczajnego była; minister żądał dowodów; Cele- 
styni uklakł, rozwiązał chustkę, pochwycił głowę 
za włosy, i położył ją spokojnie na stole przed 
ministrem. Na to nie było już nic odpowiedzićć, 
tylko wypłacić summę; zwłaszcza, Że głowa była 
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ta sama, którą minister miał w rysunku. Jednak- 
Że zważając młodość obudwóch, zaczał im minister 
przekładać, aby się jakiego rzemiosła uczyli, lub 
do którego pułku weszli, dodając, Że rząd fran- 
cuzki odważnych i śmiałych chętnie przyjmuje. 

Na to przełożenie odpowiedzieli mu wprost i 
bez namysłu; Że rząd irancazki bynajmnićj ich 
nie obchodzi, że sa poczciwi Halabryjczycy, Że 
ani czytać, ani pisać nie umieją, i że, aby tych 
się niepotrzebnych rzeczy uczyli, wcale chęci 
nić maja, że to wolne życie, które dotad wiedli, 
nie bardzoby ich dobrze do karności Żołnićrskićj 
przyzwyczaiło, i Že się nie spodzićwają, aby 
w sobie jaką zdolność mićć mogli do wykręcenia 
sie z bronią w ręku, to na lewo, to na prawo; 
inaczćj zaś ma się z trzema tysiącami dokatów, 
na to z wielką oczekują niecierpliwością, i czas 
już, aby im wypłacono. Minister dał im świstek 
papióru, zadzwonił na posługacza, i kazał ich 
zaprowadzić do kasy. 

Kasyjer wypłacił im summę: obadwaj pk 
strzenili swoje jedwabna, jeszcze krwią spłukaną 
chustkę, wsypali w nią trzytysiące dukatów, a 
związawszy wszystkie jéj cztéry końce, wyszli 
drzwiami, które ich na plac St. Erancesco-Nouvo 
wyprowadził; nie długo trwało, a joż byli na 
ostatnim końcu wielkićj ulicy, Toledo zwanćj. 
Ulica Toledo jest pałacem gminu. Wzdłuż nićj, 
jak daleko się ciagnęła, widzieli kupy na słońcu 
wygrzewajacych się lazzaronów, którzy z glinianych 
tałórzów z wielka rozkoszą wpuszczali w swoje 
ogorzałe gęby najsmakownićjsze maccaroni, Ten 
widok był dla nich bardzo pobudzający, i wzniecił 
w nich apetyt niewypowiedziany; zbliżyli się do 
przekapnia, kupili sobie pełny talćrz tych łakoci, 
rzucili dukata, wydano im dziewięć karolinów, 
dziewięć gran i dwa calli*); tą zdawką mogli Żyć 
obadwaj całe pół miesiaca. Usiedli na stopniach 
pałacu Maddaloni, zaczęli spożywać obiad, któ- 
remu się dosyć nadziwić nie mogli. Ulica Foledo 
służy do spania, jedzenia lub grania. Do spania 
nie micli jeszcze chęci, jeść im sie już nie chciało, 
więc bardzo naturalnie, że obrali trzecie. Wmieszali 
się do jednój grupy lazzaronów, którzy mora grali. 
W przeciągu pięciu godzin przegrali trzy calli,mogli 
taką rzecza grać przez trzecią część wieczności. 

Szczęśliwym sposobem dowiedzieli się jeszcze 
tego wieczora o tém, Że w Neapolu są domy, 
w których się po dukacie jada, i w których 
w jednéj godzinie tysiące Ca//i przegrać można. 
Gdy sobie Żadnćj wygody nie Żałować umyślili, 
chcieli przeto dobrą zjeść wieczerzę, i kazali się 
do takiego domu zaprowadzić ; było w nim tab/e 
d'hote. Gospodnik spojrzał po ich ubiorze i za- 
czął się śmiać do rozpuku; łez oni pokazali mu 
—) Dukat ma dziesięć karolinów, jedna karolina dzie- 

sięć gran, a jeden gran dwanaście calli. 


jak najlepićj usłużonćmi będa, 


pieniądze, które mieli przy sobie, a gospodnik 
zaczął się kłaniać jak chińska pagoda, i oświade 
czył, że pokoje czekaja na ich przyjęcie , gdzie 
dopóli sobie: ich 
excellencyje przyzwoitegą ubioru zrobić nie każa, 
któryby im z gośćmi dozwolił usiąść do stołu. 
Cherubino i Celestyni wypatrzyli się na siebie 
i nie mogli pojąć, coby gospodarz przez przy- 
zwoity ubior rozumiał; mieli bowiem swój za 
bardzo smakowny, bo jak już namieniona, składał 
on się z runistćj owczćj skóry, ckoło bioder 
opasanćj, i z dobrych, około nóg osznurowanych 
sandałów ; reszta ciała była naga, co im się na 
gorąco mnićj uciążliwe, i rzecza najwygodnićjsza 
być zdawało. Jednakże gdy im wyjaśniono , iż 
chcac nabyć prawa jeść obiad za dukata, i w jed- 
nój godzinie przegrać tysiące ca//i, należy pićr- 
wćj mićć koniecznie zupełne ubranie; nie opićrali 
się, i zezwolili na to. Tymczasem nim do stoła 
zastawiono, Wszedł krawiec z miara, i zapytał 
ich, jakiby ubior sobie mićć życzyli. Bez namysłu 
odrzekli mu na to, Że kiedy już koniecznie ubior 
mićć muszą, tedy rzeczą naturalna, iż nad inny 
I poscwie ubior kalabryjski, jako narodowy, po- 
obny temu, jaki młodzi i bogaci ludzie w Cóż 
zenza i Tarencie noszą. Krawiec. skłonił się i 
zapewnił, Że ich excellencyje jntro rano Żada= 
nym ubiorem usłużeni będa. x 
Ich excellencyje wieczerzali w swoim pokoja 
i przekonali się, że raviolli i sumbajone daleko 
smacznićjsze, niż maccaroni, że la crima Christi 
zasługuje mićć pićrwszeństwo od czystćj zdrojo* 
wćj wody, i że białe, śniadym gryskiem osypane 
bułeczki, daleko snadnićj dają się połyskac, ani- 


‘Želi owsiane, w pryska pieczone placki. Skoro 


się smaczną wieczerzą uraczyli, pytali posługacza? 
ażaliby im na poddaszu przespać się nie po 
zwolono; sługa wskazał im dwa łóżka, Które 
oni za kapliczki mieli. 

Celestyni, który niejako byl kasyjerem, zu- 
mlumat chustkę z duktatsmi do stojącego biórka 
wziął klucz do siebie, i zawiesił go na wstułew 
którą nosił na szyi. Poczóm odmówili do Najs. 
Panny pacierze, a každy, ucałowawszy swój ska- 
plérz, położył się w swojóm łóżka, w którómby 
pięciu wygodnie pomieścić się mogło, i spali 
smaczno do dnia białego; krawiec dotrzymał im 
słowa, a bedac już przyzwoicie ubranymi, wolno 
im było przy table d'hote obiadować i zwiódzić 
salę gier, gdzie sto dwadzieścia dukatów przegrali. 

Jeden z przebiegłych graczów, chcac'ich w tej 
stracie pocieszyć, dał im do zrozumienia, że ich 
w takie miejsce zaprowadzi, gdzie się daleko lepićj 
zabawia. Gdy godzina nadeszła, napełnili kieszenie 
dukatami, i dali się prowadzić do owego raju 
pociechy ; powrócili z tamtad dopiero o świócie 
do oberzy wescli, ale z próźnómi kieszeniami. 
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Czóm się tam bawili, mocno im sie podobało, tak 
rawie, jak gra, i dobrómi potrawy stół zastawiony ; a 
e mieli adres, więc następijach) nocy to miejsce znowu 

odwićdzili. — Ten sposób łycia wiedli przez dni cztćr- 
naście, a to juf wykształciło ich nie mało. Jużby ich 
za francuzkich podporuczników, lub za coś podobnego 
mieć można było. 

Pewnego wieczora znawnu się, jak zwyczajnie, do 
tego ulubionego domu wejść rapędzili; ale na ich pie- 
szczęście tenże, ua rozkaz rządu, zamkniętym został, po- 
niewał jakieś zabójstwo, ńie wiem jakie, w nim się zdarzyło. 

Żałując straty tak przyjemuego przybytku już się 
mieli do gospody wrócić, lecz widzieli, ze ludzie kupami 
w jednę stronę ciagnęli; nie długo myslac, udali się za 
nimi. W kilku chwilach byli przy /ille-Reale, na spa- 
niałćj ulicy Chiaja, którćj jeszcze nie znali. 

Chiaja o siódmćj wieczorem jest miejscem od pięk- 
nego świata tłumnie odwidzanćm ; wszystek Neapol przy- 
bywa tutaj dla oświćżenia się łagodoćmi wietrzyki, ktore 
z morskićj zatoki zalatując, niosą z sobą woń pomarańcz 
z Sorente, i jasminów z Posilippo. Tam jest więcćj wodo- 
trysków i posągów razem, niż ich w całym świecie 
obaczysz; a za temi wodotryskami, i posągami widzisz 
morze, jakiego nigdzie nić ma. 

Nasi obadwaj birbowi polubili sobie to miejsce; prze- 
chadzali się w tym wesołym wirze śmiało i rozparto ; 
trzymając jednę rękę na sztylecie, a drugą na dukatach 
w kieszeni, nie mieli względu dla nikogo, dotykali się 
kobićt łokciami dość grabijańsko, a męźczyzu potrącali 
z drogi. Ujrzeli przed kawiaraią wielką grupę mężczyrm, 
pośród tej grupy stała koiaska, u w tćj kolasce siedziała 
prześliczna kobićta, która się lodami chłodziła.: Tę panią 
7 bliska oglądać, złożyła się ta grupa. I była to w samćj 
istocie piękność, jaka po stworzeniu Ewy, pićrwszy raz 
z rąk stworcy wyszła; byłato piękność, któraby i anioła 
do upadku przywiodła. Nasi Halabryjczykowie weszli do 
kawiarni; kazali sobie dać sorbetu i usiedli w oknie dla 
przypatrzenia się ż blizka kobiecie, która prócz innych 
uroków dziwnie piękne rączki miała! »Corpo de Baccho! 
jakże ona pięknai« zawołał Cherubino. 

Jakiś mężczyzna w czarnym uhiorze zbliłył się da 
"niego, i rzekł mu w pół głośno: »Uhwila pomyólna, 
nie należy jéj zaniedbać.k 

vI cóż to ma ztaczyć?e 

sTo ma znaczyć, Łe hrabina Fornera od kilku dni zostaje 
w niesnaskach ze swoim kochankiem, rozstali się — i —4 

»I cóż?« 

»Szczęśliwy, kto znajdzie sposobność, komu się po- 
wiedzie zasłużyć na jéj wejrzenie, i — 

IÍ któż ty jesteś ?’& 

rZnawca sztuk pięknych; dobiéram modelów dla snako- 
mitych artystów.« 

vNie rozumićm ; ale chciałbym się z tą piękną kobićtą 

bliżćj poznać.« 
„ »To bardzo trudno, trzeba pićrwćj ująć jéj damę 
domu, aby — aby wolno było podziwiać się hrabiny 
wdziękom: z blizka, słyszóć jéj głos melodyjny, być za- 
chwyconym jéj dowcipem jenijalnym.« 

»lleż to ujęcie kosztuje? 

sPięćset dukutów , i głębokie miłczenie.a 

+å wtedy będzicż mi wolno zbliżyd się do nićj, 
i słyszćć jćj głos melodyjny?« — v»ŚSadzę,a 

»l ja z tobą ,« rzekł Celestyni; wpójdziemy razem 
oglądać ten model jenijalny.«' 

„Wtedy podwójna kwota,« rzekł czatno brany. 

»Dobrze, już dobrze. Staraj się zapewnić, czy po- 
zwoli sobie służyć,'a potćm przyjdź do nas, mieszkamy 
w hotelu de Jenice. 

Czarno ubrany pokłonit się, i poszedł w swoję, a 
nasi chłopcy w swoję drogę. Powóz hrabiny odjechał. 


Celestino i Cherubini przyszli. do gospody; mieli jeszcze 
500 dukatów całego majątku. Usiedli na przeciw siebie 
przy siole, położyli w środku taliję kart, i jeden po dru- 
gim brał koleją. Ass cocur padł Cherubinowi. 

»Szczęśliwyśl« rzekł Celestyno, i rzncił się na łóżko. 
Cherubino wziął 500 dukatów do kieszeni; popróbował, 
czy jego sztylet łatwo się z pochwy wymyka, i oczekiwał 
czarno ubranego. W pół godziny nadszedł. 

»Przyjmuje?« — »Przyjmuje!« 

»Pójdzmyż.« Zeszli. Noc była pógodna, i wesołego 
humoru, wszystkićmi swemi oczyma świćciła na ziemię. 
Hrabina mieszkała na przedmieściu Chiaja; czarno ubrany 
szedł prrodem, Cherubino za nim, nócąc sobie piosnkę: 

Che bella cosa de morire ucciso , 
lnanze a la porta de la inamorata. 
Jranima se ne sagli in paradiso , 

„Et lo euorpo ło chiegne la scasata!*) 

Przyszii do skrytych drzwi, przy których czekała ich 
pokojowa. »Ta pani ma zlecenie zaprowadzić exellencyje 
do hrabiny. Dopełniłem przyrzeczenia; wizyta przyjęta; 
proszę o sto dukatów dla mnie; a czterysta raczysz wło- 
żyć w alabastrowy koszyczek, który ua kominku stoi; 
dama damu będzie je umiała znaleźć.« Cherubino za- 
płacił, i poszedł za pokojową. 

Byłto piękny pałac marmurowy; po obn stronach 
wscbodów stały kryształowe banie, a między każdą lampa 
umieszczone były z bronzu urny, w których wonie gorzały. 
Przechodzi jednę komnatę po drugiej, w którychby 
jakiego króla z całym jego dworem umieścić można było; 
poczóćm na końcu więlkićj galeryi stanęła pokojowa u 
drzwiczek, które niewidocznie w szpaierowej ścienie ukryte 
były; utworzyła je, i wpuściwszy Cherubina, zamknęła. 

w%Tyżeśto., Gidsa?« rzekł głos piewieści. Cherubino 
spojrzał w stronę, z której głos wyszedł, i poznał hrabinę 
wv białej, lekkiej muślinowej sukni, na pysznćj, różowej 


‘sofie spoczywajacą; bawiła się pukiem swoicb długich 


włosów, które ją, jakby hiszpański płaszczyk, ocieniały. 

»Nie, signora, nie jestto Gidsa, ja to jestem, odrzekł 
Cherubino. 

»Jako.P ty signore?« rzekł głos jeszcze czulszym 
wyrazem. 

»Ja, Chernbino, dziecię Madonny.« T'o mówiąc przy- 
stąpił blizćj ku sofie, która się na kiłku stopniach wznosiła. 

Hrabina, uderzona tym głosem, oparła się na łokciu, i 
podniosłszy.cokoiwiek głowę, patrzyła na niego zdziwiona: 
»Przychodzisz zapewnie od s"'ego pana, młodzieńcze?« 
zapytała. 

»Nie, ja przychodzę od siebie samego, signora?« 

«»Cóżto ma znaczyć? Nie rozumię.« 

»Zarae wytłumaczę: Widziałem panią dzisiaj w Chiaja, 
gdzieś lody jadła, ujrzawszy ją; per Baacho, zakże Ona 
jest piękną!c zewołałem z uniesieniem. Hrabina uśmie- 
chnęła się. »Jahiś czarno ubrany mężczyzna zbliżył się 
do mnie, i rzełł mi: »Młodzieńcze, chcesz ty z tą piękną 
kobieta, która się tobie tak mocno podobała, zapoznać 
się bliżej?a Chcę, edrzekłem. »To nie tak łatwo; trzeba 
ująć jéj panią domu ,« odrzekł mi nato. Mnićjsza oto, 
njmę ją; odpowiedziałem. Przyszedłszy ze mną do tych 
drzwi, zażądał sto dla siebie, a kazał mi czterysta 
wrzucić w koszyk alabastrowy ; oto $a.« Cherubino rzucił 
trzy. lub cztćry garście złota w koszyk, który się prze- 
pełnił, a dnkaty zaczęły się toczyć po gzymsie komina 
i spadać na posadzkę. 

rle to za szkaradny człowieh ten Mafeol« rzekła 
hrabina, 

»Nie znam Żadnego Mafea, ani wićm, czy szkaradny, 
ale pani widzisz, Że tu jestem, i wićsz za jaką cenę.« 


*) Jakże miło paść trupem u drzwi kochanki; 
Dusza idzie do nieba, ciało zléwa łzami kochanka. 
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To mówiąc chciał się zbliżyć. 

»Ani z miejsca! albo na ludzi zadzwonię i z domu 
cię wyrzucić każę!c rzekła z uniesieniem brabina: 

Cherubino zgrzytnął zębami, zagryzł usta i położył 
rękę na sztylecie: »Signora, jestem Kalabryjczyk, a jeszcze 
góral! Pamiętaj o ém! Dzićcię, które z Tarsyi do Nea- 
polu głowę zbójcy w chustce przyniosło, a jaką głowę, 
i jakiego zbójcy? Cezarysa? Rozwazto dóbrze.« 

yPrzebóg! Tyśto? i tntaj!? wrzasła z prze- 
strachem hrabina. 

»Jamto, i tutaj,« rzekł Cherubino spokojnie 

»Precz |... albo...« À 

»Oho! być tu, kupiłem sobie prawo .« 

»Odejdź, albo...--ć 


Hrabina wyciągnęła spiesznie ramie, aby chwycić za 


i a 


skokiem od 

Hrabina wydała krzyk przeraźliwy i zemdlała ; Che- 
rubino rzucił sztyletem i przybił jej rękę do ściauy , 
o sześć chli niżej od taśmy. — 

»Hollał Celestyni! czy wstaniesz ty dzisiaj Pe zawołał 
Chernbino, powróciwszy we dwie godzin do gospody. 

Celestini porwał'się z łóżka, przetarł sobie otzy i wpa- 
trzył się w niego: »Tyś krwią zbryzyany ?6 

„Hraszkale — PA hrabina?...« 

»Przedziwna kobićta.a 

»yDo licha! I cżcgożeś mię zbudził ?« 

yBo już ani dajocco nić mamy w kieszeni, i nim 
świtać zaćżnie, w podróż nam się puścić wypada. 

Cetestyni wstał. Obadwaj chłopcy wyszli z hotelů, 
jakto często czynić zwykli; nikt ich nie zatrzylhał. 

O pićrwszćj z rana minęli most Maddalene, o piątćj 
byli jug między górami. W głębokim parowie, między 
skałami, zatrzymali się: ati 

»No, cóż teraz pocznićmy ?« rzek Gelestyni. = » To 
właśnie i moje pytanie. Wrócimyż znowu paść trzodę.« 

»Przenigdy... na Zbawicieła !« ra 

»Więc zostańmy zbójcamila 

Obadwaj chłopcy podali sobie z radością .dłonid, i 
uderzywszy w nie w znak zgody, przysięgli sobie pomoc 
i przyjaźń wieczną. Sumienuic dotrzymali słowa, odtej 
chwili nigdy jeden drngiego nie opuścił.« | 

»Ałe nie, mylęsię;« wskazująe na grób świeży, rzchł 
z westchnieniem Giacomo; »przed godziną właśnie 
jeden opuścił drugiego. « (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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KAROL LIPIŃSKI. 

Z listu pisanego z Londyna do Lwowa 
nmieszczamy nujektóre szczególy: Dnia tóga kwielpia 
o 4 3/4 z południa, po bardzo szczęshwćj zegludza na 
statku parowym Cruisidor, wysiadł Karol Lipiński w Do- 
werze na brzeg angielski. Dnia 17. rano przybył do Lap- 
dynu, a dnia 20. olizymał jaż od towarzystwa filharma- 
nićjnego zaszczytoe zoproszcnie, odegrania, W tegoz sali 
dnia 25, koncertu; którcgo próba odbyła, się Ania 23g0 
w obecności komitetu filharmonijuęgo i licznego Auditą- 
ryjum, a któryto koncert tak,pod wzgięden: hompQzytyj, 
jak i wykonania wyrmagaRiu obecwyeh „jak się, zdawało, 
zadość uczynił. == Przy +popisie duia 25. powiększał .się 
stopniowo oklash za każda odegraną częścią, cp dla 
pana Lipińsk'cgo tém pochłebnićjszćim było, że Lipiński 
jeszcze nikogo 2 publiczności nie znał. Czćm się tylko 
Europa poszczycić mogła, zebrało się tu na teraźniejszą 
porę koncertową ; jest tu liczba nic mała artystów bądź 
głosem, bądź na instrumentach popisujących się. Dni 
na koncerty przyznaczone były juz przed przyjazdem 
Lipińskiego; aż do ostatniego lipca rozdanc; uwiadomiewia 
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zaś .na: dwa miesięcy wprzód po murach poprzybijane, i 
ipo sklepach muzycznych poroża0sŁone ; wyzmaczono więc 
Lipińskiemu dzień 1go czerwca, htóryto dzień właśnie 
porę koncerlową kończy. W przeciągu tego czasu dają 
tu wielkie oraloryja; Lipiński był dotad na dwóch tylko 
obecnym: na oraloryjuw Israel -w Egipcie, i Messias 
oratoryjum Ilandla, przez 600 muzyków i Sbiówutów, 
wykonane w ogromaćj sali, w htórćj nad orkiestra ka 
przepyszne organy ;. nie można sobie łatwo wyobrazić 
tego religijoega wrażenia, jakie ta potężna i zadziwiająca 
muzyka wywićra na publiczność najdolrańszą, która się 
jéj v prawdziwą: pobołnością przysłachiwa. t 

Wypis z gazety Timesizd. 26. kwietnia 1836. 
(Phuharmonii society.) Na danym dnia wczorajszego 
fitharmonijnym koncercie wystąpił, po raz pierwszy w tym 
kraju, znakomiićj sławy artysta; byłto Karol Lipiński 
„który, grając honcert: ne skrzypcach, okazał się zapcłwie 
godnym tej wielhićj wziętości, jaką na stałym lądzie "ma 
już od dawna. — Mówiac prawdę, rzadko nam się kiedy 
zdarzyło to szczęście słyszóć większego na tym instrumencie 
„mistrzą, wad pana Lipiiskiego., Styl jego jest rodzimego 
charakteru, śmiały i urózmajcony, pełen zgodno-dźwięcz- 
nych, misternia dobranych kontrastów; co sprawia, ke 
jego gra w nieustannćj uwadze trzymając słuchacza foni 
mu na chwilę odpocząć. uie daje; czego zwykle inni 
artyści czynić zanicdbują, i otak zaletną przymiotowość 
postarać się nie umieją ,-przezco samo ich gra staje się 
jedno+tontę, nudną, usypiającą.- Pod tym, wzglętem, ke 
wszystkich: wirtuozów , których -słyszelismy. na tym in- 
atrumencie „Zaden się 49} bardzo nie zbliżył do gry 
Paganiniego, jak pan ŁipińskiĄC<ystość i wyrazistość prze- 
„chodów jego (pasażówy, jest nader pociągajeca, m dźwięk 
podwójnych tonów (fdopnelgri//e) — ysokiego skutku. 
Używa on icb nie tylko przypadkowo, ale umić wieść że 
„dowolnie kolcją przez długi nót szercg, «tak ezysto i tak 
<doskapała wykończono, że. się zdaje, jakby grał na dwóch 
azenn jpstrudeniach=;= podziwnie piękay: miełiśnty 
jego such wolo, Alę ego alegro było równie we wegig- 
dzie wynalusku, jah 6 wykąpapia, daleko pięknićjsze i 
więcćj energijnc. ‘Den serdeczny. poklask, hióry pon Ti- 
„piński jaka idowód pochwały. po. skończonym koncercie 
przes (auditdryjam dileiantów odebrał, nie pozostawił 
Zadnćj wątpliwości, iż ma wszelkie i słuszne prawo wsziuce 
swojćj, na stopniu najwyższym być umieszczonym ; nie 
można albowiem temu- zaprzeczyć, Że jest równie głębo- 
kim muzykiem , jakri. ubodęaonym artystą. 7 
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4 „Nią dawna -zgaóky „augetlski pocta- filozof Coleridge 
przełożył Wallensteina Szyloa w tan sposob; iz Aogliry 
dramat ten za swój ojczysty uważają, dodając, iż Cole- 
»idge- w przębladzie: am piórwoiwór przewyżazył. — 
W ogóle Wallenstein ulubionym jest w Angtii, a zdaniem 
pewnego krytyka, olbrzymi, ten dramas praewyższó dra- 
matyczne utwory Götbego i ion ch. 
W bliykości RieJanetre Biywiesttac Ajuda; ude- 
raajaGy Eo jr poscpną marwą, ząkrałowańćmi okunmię i 
wysokićmiimorys AV- tym moBgsięrze zwykłe na | OŻESNNIE- 
joki zamykane są kobitty, „pp: jeżeli małżonek ma po- 
wody do zazdrości, jeżeli dalęką prtedsiębieeze-piddróż, 
page żona:wyłamóję, się a obowiązków. 'winnegii po- 
stu eńgiwąci t-pulbzcaęstiwi Aussa damy, ni ją: po. 
dobnego E Š 4 i dali | 
y W iabię „dąputowenych w Paryżu nie dawno Szcz.e- 
gólnićjszą przełożono petycyję: Aby bankierowie nie roz- 
kładąli więcej „przed pazyma publiezmości. stosów złota i 
banknotów, ale nato miaskmają wy wieszaćwzy dy stosowne; 
panieważ, mówi, widok tój ‘mamony budza ve duszy 
przechodzących bićdakow nieponuarkowane żądze i pe. 

kusy „kóre cząstokrąć do zbradni prowadzą. 
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